
Rok XXV. Petroków, (14) Lutego 1897 r. Nr. 7. 

PRENUlUERA.'('A 
w m i ej s c u: 

rocznie . rs. 3 kop. 20 
półrocznie . r~. 1 kop. 60 
kwartalnie . rs. - kop. 80 

I Ceua pojedyńczego numeru :1 
I kop. 8. 

I . z przesyłką: 

\

roczme. • . r8. 4 kop. 80 
pÓłrocznie . rs. 2 kop. 40 l 

kwartalnie . rs. 1 kop. 20 

OGł.OSZENJA. 
Za ogłoszenie l-razowe k. 8 

od jednoszpaltowego wiersza 
petitu. Za ogłoszenia kilka
krotne - po k. 5. od wier-

II 
sza. Za reklm~y i nekr~logi, II 
oraz ogłoszema zagramczne 
po k. 10 od wiersza.-Za ogło-I 
szenia, reklamy i nekrologi na 
l-ej stronie po k.20 od wier

sza petitu. 
(Jeden wiersz szerokości strony= 

4 wierszom jednosz~altowym. 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
P'renU'lUel'at~ pr~yj'l""Ują: 

I 
Oglo!l~enia pr~yj'lnują: 

w Piot2'lwwie Biuro Redakcyi i obie ksiEjgaruie. rp Łodzi księgarnie 
Schatke, Fischera i Kolińskiego. JV Częstochowie W. Komorni~ki. TV Bę
dzinie W .• Janiszewski Stan. TV Brzezinach W. Adam Mazowlta. W Dą
b~'owie W, Waligórski Karol. W Sosnowcu W. Jermułowicz. W Łasku 
W. Grass. 1V Rawie W. Hipolit Olszewski. W Radomsku W. Myśliński 

W Piot2'kowie Redakcyja "Tygodnia" i obie księgarnic. W Wa2'sza
wie" Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracy jana Ungra Wierzbowa 8; oraz 
taldeż biuro pod firmą "Piotrowski i S-ka" (dawniej "Rajcbman i S-ka"). 
JY Łodzi W-ny Gustaw Zalewski ulica Mikołajewska ~ 7. W innych 
miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej-osoby obok wymienione 

przyjmujące prenumeratę. i Sklep Stowarzyszeuia Spożywczego. 

W dniu Hi b. m. w poniedziałek jako w pier
wszą rocznicę pogrzebu 

ś. p. Felicyi Krzy""ickiej, 
odbędzie się o godzinie lO-ej rauo w kościele 
po-Dominikańskim na bożeństwo żałobue, ua 
które uczenice zmarłej zapraszają rodzin<l, 

przyjaciół i znajomych. 

Szanownemn Duchowieństwu, kolegom i zna
jomym za pomoc, współczucie i ollprowadzenie 
zwłok ś. p. Tytusa Dyt;ko~sl<iego 
na cmentarz miejscowy składa serdeczue Bóg za-
płać Żona Wl'az z dziećmi. 

W dniu 19 Lutego r, b. jako w czwartą 
rocznicę śmierci 

Ś. p. Józef y Z Komornickich 
GOGOLEWSKlEJ 

w kościele po dominikańskim, o godzinie 10 
z raDa odbędzie się nabożeństwo żałobne. 

O czem pozostały mąż z dziećmi zawiada-
mia rodzinę i znajomych. 

UJ t/, J(umoeloek 
w sezonie bieżącym 2ogim'Y stanowić b<ldą klacze: 

GRUNW" ALD ogier gniady, anglik syn 
"Faktora" wzrostu 2 m·sz. 6 wer. po rs. 15 od klaczy. 

ATLAN"rIK ogier kasztanolvaty wzro
stu 2 arsz. 3 1/2 wersz. odznaczony najwyższą na
grodą na wystawie rolniczej w Wilnie-po rS.8 od 
klaczy.-Na stajnię dopłaca się po rS.l od klaczy. 

Bliższych informacyj udziela zarzad clóbr Kamo-
cinek, st. poczt. Piotrków. - (8-7) 

.----------------. 
pojedyńczo, są clo szcze~ó)o~ej 
sprzedaży, z folwarku lUaciejowskich 
w Piotrkowie, położonego przy ulicy Słowiań
skiej JI!! 194/267, alei Aleksandryjskiej) dro
dze do stacyi towarowej, po obu stronach 
kolei żelaznej. - Osoby życzące sobie nabyć 
takowe, złożą s"\'Ve deklaracyj e 
'" Redakcyi .. Tygo<lnia·· pod 
tytułem .. FOL W" ARK·· z wymienie
niem: położenia żądanego kawałka, a gdy 
w części-ilości morgów, arszynów, lub łokci, 
oraz sumy zaofiarowanej. (3-3) • • 

Polscy i niemieccy majstrzy i dozorcy.-Kul
tura niemiecka! .. -Przekupstwo i czapkowa
nie.-Osobiste uzdolnienie. -·Inżynierowie i szty
garzy.-Oryginalne pretensyje i oryginalniej -

SZa jeszcze "racy ja". 

Pod powyższym tytułem znajd~jemy w 2-ch 
przedostatnich numerach "Głosu" obszer
ną korespondencyj~ z Dąbrowy-Górniczej, 

której końcowy ustęp, jako podający wiel
ce charakterystyczne, a dość zgodne z prawdą 
fakty, poniżej przytaczamy: 

Skutkiem zakazu rządowego-pisze Głos-zaka
zu, wymagającego ro~yjskich poddauych na stano
wiskach dyrektorów i zawiadowców; skutkiem 
zmiany tytułn własuości kilku wielkich zakładów 
górniczych: od lat dziesięciu mniej więcej zaczął 
się wzmagać tntaj żywioł miejscowy na stanowi
skach pracowników inteligentnych półinteli
gentnych_ 

Zapewne ździwi si<l niejeden, gdy się do-
wie, Ze ten żywioł miejscowy w wysokim stopniu 
przewyższa Niemców pod względem sumienności. 
Kto tylko obejmował miejsce po Niemcn, każdy 
z przerażeniem się przekonywał, co za rozbój 
uprawiają ci kultnrtragerzy na robotnikach, a im 
stosunek ich blizszym jest robotników, tem wyzyk 
znaczniejszy, a pomysłowość większa: robotnik 
musi majstrowi lub dozorcy Niemcowi płacić 
łapówkę za przyjęcie na robotę; od czasu do cza
su Zl\ to, ze go Niemiec nie znajduje zbyt leni
wym lub niezdatnym; płaCić musi "za lepszy nu
mer", to jest za robotę lżejszą lub zyskowniejszą; 
jeżeli kawaler się żeni i należy mu się więl,sza 
izba, nie dostanie takowej bez łapówki; nie dość 
na tem, ale rachmistrze Niemcy potrafili do spółki 
z dozorcami wykazywać fałszywe listy płacy ro
hotniczej i za zmyślonych robotników chować za
robek do kieszeni. To też, gdzie po Niemcu nastą' 
pi krajowiec, ten kawał czasu nie mo ze sobie dać 
rady, zanim odzwyczai robotników od ofiarowy
wania tych datków i to jeszcze często się zdarza, 
iż robotnicy nie mogą zrozumieć powodn odrzuce
nia łapówki i ofiarują większy datek . 

Takie piętno wycisnęła kultura niemiecka! ... 
Jeżeli kto mi zarzuci, że jednak i wśród tych 

nowych sił od czasu do czasu zdarzają się nadu
życia, to jest to rzeczą zrozumiałą; bo po pier
wsze, w chwilach dość szybkiego obsadzania wieI n 
miejsc, niepodobna się nie pomylić w wyborze 
ludzi, a powtóre, hałas powstaje tylko dlatego, 
że my cywilizacyjnie tak dalece niżej od Niemców 
stoimy, że złodziejstwo nas oburza; za dobrych 
zaś dawnych czasów, gdy w jakim zakładzie urzę
dowali sami, albo prawie sami Niemcy, wówczas 
wszyscy kradli i nikt się na nikogo nie obllrzał
"man muss leben nnd leben lassen". 
Swoją drogą trzyma się tn jeszczc wielu Niem

ców na stanowiskach maj strów, Ale tu wcale nie 
techniczue względy przemagają, lecz upodobania 
osobiste; trzeba bowiem dodać, że do narodowo
ściowych sympatyj przyłącza się większa potul· 
ność i ezapkowanie majstrów Niemeów. Polacy 
zaś, jeżeli są tylko dopuszczani, zwykle przewyż
szają Niemców pod względem technicznym i po
siadają więcej goduości osobistej; stanowią wiQc 
żywioł, na którym można polegać, ale ... w postępo
waniu trzeba si<l z niemi liczyć-~łowem majstrzy 
Polacy (o inżynijerach i pracownikach biurowych 
jeszcze IV wyższym stopniu można to powtórzyć) 
mają zalety, które za takowe uchodzą pod piórem 
powieściopisarza, ale w życiu szarr.m, fa bry
cznem-zawadzają· 

Że Polacy nie ustępują Niemcom, oczywistym 
tego dowodem jest działalność fabrykanta Gampe
rlI., który z niczego doszedł do milijonów. Niemiec 
ten, po 18-tn latach zamieszkania w kraju nie 
umiejący po polsku, w czasie swego iście amery
kańskiego rozwijania kotlarni (dzisiaj podobno pier
wszej w Europie c.o do ilości rocznie wyrabianych ko
tłów) używał prawie wyłącznie inżynierów Pola
ków, starając się tylko o majstrów Niemców, ale 
i to nie z technicznych pochodziło względów, bo 
o ile się u niego zdarzają na tem stanowiskn kra
jowcy, to bardzo korzystuie odbijają od niesympa
tycznej sfery majstrów Niemców. Pan G. sam 
głotino utrzymywał, że z inżynierów krajowców 
musi być najznpełniej zadowolonym, a co najdzi
wniejsza, utrzymuje, że Polacy są wprost niedo
ścignionymi na stanowiskach przemysłowo-handlo-

wych, jako przedstawiciele je.go kotlarni we wszy
stkich ogniskach zycia przemysłowego IV Ce.sar
stwie. Ten fakt, a nie żadne gołosłowue twierdze
nie, niech będzie odpowiedzią dla tych rutynistów, 
którzy my~lą, że bez Niemca fabrykować trudno, 
a bez żyda sprzedawać niepodobna. 

Jeżeli krajowcy majstrzy, dozorcy, a 'IV kopal
niach sztygarzy, w porównaniu z Niemcami są 
wprost zjawi~kiem dodatniem, bo różnią się od 
tamtycLt większą inteligencyją, -a w stosunkach 
z robotnikami pomimo niezbędnej stanowczości 
potrafią zachować sprawiedliwość i pewną wyro
zumiałość-to nie widzę w tern żadnych właściwo
ści rasowych, ale staram się tłumaczyć w sposób 
bardzo prosty. Czem są majstrzy Niemcy? Kary je
rowiczami sfery robotnicz.ej, jeżeli nie w pier
wszem, to w drugiem pokoleuiu. Czem są maj
strzy krajowcy? Przedstawicielami inteligencyi, 
których ojcowie byli urzędnikami lub ziemiauami, 
i, szukając chleba w przemyśle, zawsze wnoszą 
z sobą jakieś, przeciętnie biorąc, 4-5 klas wy
kształceuia gimnazyjalnego, pewne domowe wy
chowanie i, co Z~L tern idzie a nadewszystko jest 
ważnem, tradycyję sfery uczciwej, gdzie ani kra
dzieży nie znają, ani do brutalnego obejścia nie
zbyt są skorzy. 

Zapatrując się w ten sposób, ze smutkiem tylko 
możua pl'zcdstawić obecnie poruszaną sprawę 
szkoły sztygarów, do której wstępuje młodzież 
zwykle po odbyeill przepisanych 160 dniówek pra
ktyki w kopalni lub hucie. Praktykanci pracują 
jako robotnicy- po czteroletnim zaś pobycie 
w tej szkole, wychodzą pod względem ogólnego 
wykształcenia z wiadomościami mniej więcej od
[lowiadającemi świadectwu dojrzałości, z tą rózni
cą, że zamiast łaciny i greki zdobyli pewien ('ało
kształt wiadomości technicznych. Sam tytuł szkoły 
mówi o przeznaczenin jej wychowańców: mogą się 
oni spodziewać miejsc technicznych średnich; wyż
sze bowiem wymagają dyplomu inżynierskiego. 

Oddawna jednak można było zauważyć pewną nie
chęć żywioną przez przedstawicieli wyzszego wyk
ształcenia zawodowego kn swej &redniej braci, a na 
dwóch zjazdach przedstawicieli przemysłu górni
czo-hutniczego, szczególniej na ostatuim, można 
było usłyszeć umotywowauie tej niechęci oraz 
projekty usunięcia braków szkoły!.. Tu nie od 
rzeczy będzie nadmienić, że wychowańcy szkoły 
sztygarów na swych stanowiskach, wymagających 
ciężkiej pracy, odpowiedzialności i narażeń życia, 
w niczem nie ustępują swym poprzednikom lub 
kolegom-praktykom, to jest ludziom bez żadnego 
wykształcenia, najczęściej Niemcom lub zniemczo
nym Szlązakom, którzy się .wyrabiali" z pro.tych 
robotników; co zaś do staranności w wykonaniu roz
porządze1J, napewno sztygarzy "ze Rzkoły" nie 
mniejszą wykazują od praktyków, w tutejszej 
gwarze "chacharami" zwanych; a co do nzdolnie
nia to dwóch zdań być uie może! 

A jednak".lla zjeździe słychać było głosy, że "wy
chowalicy mają przewrócone w głowach i gwałtem 
udają studentów instytutll gómiczego, myślą o zawia
dowstwacli, gdy tymczasem sztygar powinien być tyl
ko wykonawcą". W tym gu~cie pisma drukowały spra
wozdauia, a każdy znający rzeczywisty stau rze
czy, wyprowadzał eobie ten prosty wniosek: 
od sztygarów wymagają potulności i czapkowania. 
Co do zachowania się samych wychowańców 
w szkole, to jest to drobiazg, na który śmiało mozna 
nie zważać; zreszt.c1 w średnim zakładzie nauko
wym trudno przypuszezać, aby młodzież przekra
czała pewne grauice, a co do marze{l o kary jerze, 
to bardzo się dziwię, że robią taki zarzut; któryż 
to z właścicieli dyplomu inżynierskiego nie porzu
ciłby zawiadowstwa dla. dyrektorstwa? Powiedzmy 
takie, iż stosuuki obecne aż uadto usprawiedliwia
ją sztygarów, bo przecież i dzisiaj są jeszcze na 
stanowiskacb Włllści wych inżynierom "chacharzy"; 
więc każdy kończący szkołę ma prawo sobie 
powiedzieć: "jeżeli ten i ów za samą praktyczność 
może zajmować takie stanowisko, to ja, przy pe
wnej podstawie teoretycznej, tembardziej mogę 
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dojść do owej uwielbianej praktyczności". Jest 
inna strona tej sprawy, a mianowicie sporo jest 
kopalil rudy żelaznej, na których inżynier zawia
dowstwa nie obejmuje, bo małe przedsiębiorstwo 
nie jest w litanie odpowiednio mn płacić, a wy
chowańcy szkoły po kilku latach pracy na stano
wisku dozorcy i sztygara najbardziej się nadają 
za zawiadowców owych kopalń. 'Vobec tego, czy 
starania daZace do obniżenia szkoły były na 
miejscu?" - • 

Jeszcze jedno. W udowodnianiu, że szkołę trze
ba obniżyć, słyszeć się daje zdanie, że dzisiaj 
Zbiegają się do niej z całego Królestwa, a nawet 
sporo z przyległych okolic Cesarstwa, a tymcza-
8em żywioł miejscowy górniczy bardzo mały sta
nowi odsetek; rzeczą zaś sprawiedliwości byłoby 
dopuścić, aby dzieci górników mogły dochodzić do 
miejsc dozorcy i sztygara. Aha! więc tu mamy do 
czynienia ze sprawiedliwością i to w inblrellie 
górników. Całe tylko nieszczęście, że owa sprawie
dliwość jest krótkowzroczną, bo zrobienie z garści 
karyjerolViczów sfery robotniczej bezpośrednich 
przełożonych tej sfery-da robotnikom d<lzoreów 
nieludzkich i brutalnych; tymczasem ci robotnicy 
daleko więcej zyskają, mając za dozorców i szty
garów ludzi z pewnem wychowaniem i wykształ
ceniem. Słowem, obniżenie obecnpj szkoły sztyga
rów może być dogodnem tylko osobiście inżynie
rolU; z punktu zaś widzenia kulturalno-społecznego 
będzie ono znakomitym krokiem wstecz. 

---«:.:»---

:z Miasta i Okolic. 

TYDZIEN 

Zabobon. Niebawem w sądzie tutej- w d. 6-m b. m. Piękna sala hotelu angiel-
szym rozpatrywaną będzie sprawa o naru- skiego, umiejętnie oświetlona i udekorowa
szenie grobu niemowlęcia na cmentarzu na zielenią imponująco się przedstawiał~. 
ewangielickim w Łodzi. Dziewiętnastoletnia Przyległe gabInety urządzone gustowmc 
dziewczyna, służąca, zawiązawszy stosunek nęciły strudzonych, kokieteryjnie zaprasza
miłosny z żołnierzem konsystującej w Łodzi jąc ich do odpoczynku, li spraguionych-do 
bateryi artyleryi, dowiedziała się od niego odwilźne,nia ust różnemi chłodzącemi napo
jakoby rączka trupa niemowlęcia, przeclw- jami. Zycie wrzało wszędy i kipiało jak 
wywana w bieliźnie, sprowadzić miała po- rwąca fala. Tualety przeważnie rÓŻowe. 
siadaczowi bogactwo. Jakoż oboje udali się Gazy, koronki i kwiaty zdobyły palmę pier
na ementarz ewagielicki a rozkopawszy tam wszeństwa. Stroje tak gustowne i harmo
grób nieuawno zmarłej dzieciny przy nie- nijue, że gdzie oko spocznie-to na nkróle
śłi ją do domu. Dziewczyna, czy to przez wnie". l'ycb moc wielka! Nie wybra
omyłkę, czy też ze strachu, oddając do pra- liśmy więc specyjalnie żadnej, bo wybór 
czki bieliznę, oddała i ową rączkę trupa. trudny: hołdowaliśmy wszystkim! 
Praczka dala znać do policy i i obojga ko- Umiejętne i z prawdziwym zamiłowaniem 
chanków uwieziono. zorganizowanie zabawy-to zasługa prze-

- 1'ajne ~kł.\(ly węgłu. Jak nas infor- ważnie milutkich gospodyń. Wszędzie ich 
ruują świadomi rzeczy, i o czem wreszcie pelno; serdeczną też zachętą i umiejętnym 
wzmiankowaliśmy już parę razy, w Piotrko, doborem gospodarzy - uświetniły zabawę. 
wie istnieje kilkanaście potajemnych skła- Dawno niepllmiętany na balach miejsco
dów węgla, które prowadzą handel węglem wych takiej harmonii, tyle życia i niekłama
kradzionym z wagonów w pociągaclI prze- nej werwy. Uruda, młodość i zapał wid 0-

cbodzących przez naszą stacyjtt, łub teź cznje tutaj dały sobie rendez-vous. Bawiono 
z wagonów przy byłych dla tutejszych od- się do 8,ej rano przy dźwiękach orkiestry, 
biorców. Są to więc paserzy demoralizujący a biały mazur, do którego stanęło par 36 
klasę wyrobniczą, z pośród której rekrutują zakończył tę pamiętną zabawę karnawało,· 
sie złodzieje węgla. 00 najsmutniejsze, że wą. Wodzireje pp. Mianowski i Bełdowski 
proeederem tym bardzo u nas rozwiniętym, dzielnie wywiązali się z zadania. N -a. 
trudnią się i wyrostki od lat 10 do 14, na- - 1'eatr· w Sosnowcu zbudowany jest 

SI,ójllia. nDla każdego pisma-pisze mawiani do czynu karygodnego przez wła- przeszło na 600 osób; posiada loże, galeryjne, 
"Kur. Oodzien." - jest bardzo pożądanem snycb rodziców lub opiekunów. Demoraliza- amfiteatr, obszerne foyer, szatnię dla dam 
wytworzenie się pewnej sp6jni pomiędzy?'e- cyi tej należałoby raz wreszcie położyć i mężczyzn, bufety na piętrze i na parterze, 
dakcyją i czytelnikami. Uwagi przysyłane tamę· sale restauracyjne na większe zebrania, sło
przez czytelników stanowią nieraz cenne - Z ulicy. W pvllledziałek ubiegły, wem urządzony został z wielkim komfortem 
wskazówki, ułatwiające. oryjentowanie się w samo południe, obok kościoła po- Bernar- i elegancyją. Scena duża, wygodne garde
w wielu kwestyjach. Zycie ma tyle różno- dyńskiego przechodził na drugą stronę ulicy roby i okazała widownia, dają teatrowi so
rodnych objawów; prawie codziennie wyni- jakiś jegomość w podeszłych już latach; na- snowickiemu yierwsze miejsce pośród tea
kają różnorodne kwestyje i sprawy; komu- raz najechał nań w pełnym galopie jakiś trów na prowlDcyi. Dekoracyje bardzo Ja
nikowallie więc różnyeh wiadomości i mate- drab, pędzący przez ulicę Petersburską na dne malowali pp. Morozowicz f Wieczorko
l'yjałów przez czytelnik6w, daje możność koniu ubranym w chomąto i widocznie co wski, a piękne i odznaczające się wielkiem 
redakcyjom mówienia o wicIu sprawach, na tylko wyprzężonym z wozu. Najechany podobieństwem portrety znakomitych dra
które mogłyby saDle uie zwrócić uwagi.- przewrócił się w śnieg, a sprawca wypadku maturg6w polskich, umieszczone na okole
Niektórzy jednak czytelnicy krępują się popędził da~ej jeszcz.e tęższym galopem. Szczę- niu galeryi malował p. Rudolf Sarbiewski. 
w dostarczaniu redakcyjom wiadomości ~C1em. skollczyło Sl.ę tylko na prz~strachu Koszt budowy wynosi 75,000 rs., które wy
i uwag, w przekonaniu, iż każda uwaga l lekklem potłuc.zenlU, ale mogło ~yc da.leko łożył p. Józef Szymański, kupiec i obywatel 
lub wzmianka powinna być napisana odpo- gorzej. PodoLUJe szalona jazda UJe powmna sosnowicki. Poświęcenia gmachu dopełnił 
wiednio, aby mogła być drukowaną. Tym- być dozwalaną pod żadnym pozOl'om przez proboszcz miejscowy ks. Milbert, wobec 
Czasem nadanie artykułom odpowiedniej for- organa policyjne. , licznie zebranych obywateli i przemysło
my jest rzeczą redakcyi, która z materyj a- - KI·~dzież . W nocy z u.t)ległego czwar- wców sosnowickich. Na inauguracyjne przed
łów surowych, j~j dostarczonych, powinna t~u na pll~t~k, znowu. n.a ulICY ~owogrodz: stawienie, amatorskie, wybrano "Zemstę gra
umieć skorzystać w sposób właściwy". klej, spełn~ono kradzlez towarow w mał~J niczną" br. A. Fredro, na rzecz niezamo-

"Przyjmując zawsze chętnie od naszych dystrybucYI ~. Ros~n~alda, ":" dom~ .~h- żnych uczllió":,, miejscowej szkoły realnej. 
czytelników wszelkie wiadomości i uwagi, cbels~na. O kJlkadZlesu~t krokow od mIejsca PrzedstawieUJe rozpoczął prolog, specyjalnie 
prosimy i nadal o dostarczanie ich bez kradZIeży sprawował wartę nocną ,stróż do- napisany przez p. A. Niemojewskiego. Sze
względu na formę. Wszelkie również arty· mu należące.go do Ka.r1sb~na! u ktorego też, reg stałych przedstawień rozpoczęła tl"Upa 
kuły dotyczące naszego życia społecznego, jako u po<;l~Jrzan~g~, p~h~YJa zara~ naz~- p. Janowskiego, komedyją Sardou "Madame 
nadsyłane przez czytelników, są dla nas jntl·z zrobiła rewlzYJę, me Jednak u DIego UJe Sans-Gene". 
bardzo pożądane". znalazłszy... - Z kolei. Na stacyi Ząbkowice pociąg 

W podobny sposób jak Kury jer i myśmy -:- Skarga. W ubIegłym tygodmu! ~-ch towarowy przejechał robotnika kolejowego 
już nieraz przemawiali do naszych czytelni- z hczby pr.enu~eratorów, na.sz!"ch mleJsco- Bartłomieja Rogowicza, liczącego lat 23. 
ków i od czasu do czasu nie zaniedbujemy wych, odbleraJ.ącyc~ ,,'Iydzlen z ?dsyłką Rogowicz w czasie biagu pociągu skoczył 
przypominać im prośby naszej. Istotnie bo- do domu, skarzyło SIę na~, że dopIero we na stopień wagonu, a dostawszy się pod ko
wiem, wówczas dopiero wytwarza się owa wtorek takowy otrzymah-gdy ~ymczasem ła, poniósł smierć na miejscu. 
pożądana spójnia między pismem a }ego czy- był on przez nas omarkowany l wrzucony _ p '.. . . W . , ł. d 
telnikami, gdy ci ostatni, interesując się do skrzynki pocztowej po południu w nie-, . obOi ~.ekl utu.. . 1. z. P?~O an2 o 
rzetelnie tem, co czytaia" podeimuJ'ą w wielu dziele! PokazuJ' e sie że listonosze nie wszy- s~eregow armII .w.gub: plOh kowskleJ 9,80 I p~-

~ ~ • ' "' • ,. o- d' plsowychj w tej liczbie ]506 żydów. Do wOJ-razach rozpoczętą dyskusyję, lub też nastrę- stlue egzemplarze rozUlesll tego sameoo ma k . t 2994 . d b' . 64 t· 
czają redakcyi tematów do coraz nowych lub choćby nazajutrz z rana, ale-ośmielili f. \~ZI.ę ~ó '. n:e 40960

1' ~~n~s~ ; ~ óa 
dyskus\lj· -oczywiście w kwestYJ·ach ogól- sie w 48 godzin dopiero oddać takowe 2-om I?Zb le zy.oó łW6w2 ZIWę °1' b1 me .Ot rhzdPosr . 

J J d" t UlC wym s . ICZ le WZIC yc o WOj-niejszego znaczenia. a resan om. ~ • 
_ Dl'OeO'<l O"':vbm· ... 'j·ska, j·ak było do prze- - Guz Od 15 do dnia 21 lutego gaz na ska,zonatycb b.yIo 318, odrzucono z powodu 

~J _T • «. • .• b '. . słabego rozwoJu fizycznego 1437; odłożono 
widzenia, oddziałała pobudzająco na oży- ulICach naszegl) mIasta powlDlen yc zapa- t . d '''061· t ł d l 

ł F ł ' d k· l 6"· 6 erm m o r. p. ~ ; me s ane o o osowa-wienie naszego przemys 11. irruy o z le, any o -ej z WIeczora I gaszony o z rana. . . t' . '333 . h 87 
idąc za przykładem firm rygskich, powzięły - Kościół Jasno-GÓl·ski. Na gruntowne ~Ia ,I nas ępn~e superewlzyl . ' z mc . 
Z 'lml·ar zakładania składów swych i filij· odnowienie kościoła Jasno Górskiego zwy zydow. Zaliczono do pospolItego ruszema 
.. . -, - pierwszej kategoryi 1617. 
wzdłuż linii kolejowej syberyjskiej. Aby je- czaJne, coroczne dochody klasztorne wystar- • ., • . 
dnak skutecznie rywalizować mozna z kon- czyć nie mogą i zachodzi potrzeba odwoła- - P,odatkl . m~eJskle przypadające do 
kurencyją innych ognisk przemysłowych, nia się do ofiarności całego kraju. W tym spłacema w mleSJącu lutym.: ko?tyngens 
która bezwarunkowo rozwinie się silnie, fir- celu sporządzono już kosztorysy i wraz hwer~nko~y,. dr?gowe,. sZ~ltalne I czynsze 
my łódzkie powinny starać się o zdobycie z niemi złożono prośbę władzy rządowej z placo~. Za meUl~zczeDl~ l>lerwszego z tyc.h 
nowych rynków zbytu dob1·ocią towa?'6w, za- o pozwolenie zbierania składek na rzecz podatkow w czaSIe własClwym-opłaca SIę 
stosowanych do potrzeb i gustów ludności projektowanej restauracyi. Do czasu Z!'.- kara w stosunku 12%. 
odległego wschodu; dlatego przedewszy- twierdzenia kosztorysów i planów i dO]Jóki - Kościół w l{ul'Zeszynie. Z Kurzeszy
stkiem nalezałoby zbada6 te1·en dokładnie pozwolenie na odwołanie się do ofiarności na pod Rawą donoszą do "Kuryjera War
i mieć na uwadze nietylko wywóz do Sybe- ogółu wydanem nie będzie-klasztor nic szawskiego" o pilnej potrzebie restauracyi 
ryi produkcyj naszego przemysłu, ale i P?'zy- przedsiębrać nie może. drewnianego kościoła, wzniesionego z mo-
1v6z ztamtąd surowych płodów nam potrze- - Bal paniellski \V Cz~stochowie. Da- drzewia jeszcze w drugiej połowie XIII wie
bnych; mljsilniej bewiem i najtrwalej rozwi- wno zapowiadany "Bal panieński" z celem ku. Biedna parafija kurzeszyńska, licząca 
ja się handel wymienny! dobroczynnym, odbył się z całą okazałością niespełna 2000 osób nie może się zdobyć na 
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odrestaurowanie tej prastarej świątyni, 
ra coraz bardziej chyli się do upadku. 

któ· ' ~liIi spólnicy, W Łodzi dwóch wspól-

- "Bratnie stowarzyszenie" czeladzi 
sukienniczej w Zgierzu, istniejące od 1816 r. 
liczy obecnie 956 członków, z których każ
dy opłaca składkę miesięczną w ilości 15 k. 
Każdy ze stowarzyszonych w razie choroby 
otrzymuje z funduszów kasy szpitalnej po 
75 kop. tygodniowo; oprócz tego, korzysta 
bezplatnie z pomocy lekarskiej i apteki. 
Oprócz głównego swego zadania, niesienia 
pomocy kolegom i chorym, Towarzystwo 
pomaga członkom swym w kształceniu dzie
ci, z których jednostki zdolniejsze wysyła 
nawet za granicę. 

- Nowi klm'Ycy, J. E. biskup dyjecezyi 
lubelskiej ks. Jaczewski udzielił w Często
chowie pierwszych święceń pięciu klerykom 
nowicyjatu paulińskiego. 

- Chór gl'egoryjailski w Częstochowie 
pod kierunkiem nauczyciela swego p. Łęgo
sza po raz pierwszy w dniu 2 b. m. wykonał 
wspaniałe nieszpory, układu ks. Surzyńskie
go nBeata Ma?·iau. 

- 'I'N.tl· amatOl·ski. Grono amatorów 
w Częstochowie na opal dla ubogich odegra
ło w miejscowym teatrze dwie sztuki "Na 
lonie nattwy" Bałuckiego i "Błażek Opęta
ny!/. Wł. Anczyca. Dochód wyniósł na czysto 
rs.300. 

- Nowy geszeft. Ponieważ wielu właści
cieli świeżo wybudowanycb kamienic w Ło
dzi znalazło się w krytycznem bardzo poło
żeniu, korzystając z tego spekulanci łódzcy 
skupują sumy hipoteczne, obciążające nowo
zbudowane kamienice, nabywając je prawie 
za bezcen, po większej części od przedsię
biorców budowlanych i różnych rzemieślni
ków, którzy zabezpieczyli swoje zarobki na 
hypotece. Niedawno jeden z takich speku
lantów posiadając 50,000 rs. gotówki, został 
odraz u właścicielem 100,000 rs. zahipoteko
wanycb na pierwszych numerach nierucho
mości łódzkich. 

- Nowy ogl'ód w Łodzi, Na posadzie 
starszego ogrodnika w świeżo założonym 
ogrodzie miejskim w Łodzi zatwierdzony zo
stał p. Leon Grabowski z pensy ją 900 rs. ro
cznie. Starszym jego pomocnikiem mianowa
no p. Wacława Adamczewskiego z pensy ją 
rs. 500 rocznie; dwoma zaś młodszymi po
mocnikallli z pensy ją po rB. 300 rocznie, zo
stali pp. Mateusz Białkowski i Andrzej Ra
dziszewski. 

ników pp. Gabryel Waliszewski i Fryderyk 
Egler tak dosadnie załatwiali z sobą intere
sy, że rezultatem konferencyi były podobno 
strzały rewolwerowe, któremi p. W. poranił 
ciężko p. E.--Zaiste, to już najkompletniej 
po amerykańsku. 

- l'owal'Z)'shvo Kl'edytowe m. Łodzi 
wystawiło za nieoplacenie raty majowej 
z r. z. dziesięć nieruchomości miejskich na 
sprzedaż, których licytacyja trwać będzie 
od 8 do 15 marca włącznie. 

- Nomillacyja. Proboszczem parafii Św. 
Krzyża w Łodzi został mianowany ks. hr. 
Łubiński, który w tych dniach objął już swe 
obowiązki. 

- Rzeźnia w ł.odzi. Z uwagi, że mini
steryjum spraw wewnętrznych, termin dzier
żawy projektowauej rzeźni skróciło do 5 lat, 
rząd gnbernijalny tutejszy wystąpił z poda
niem o utrzymanie poprzednio zaprojekto
wanego ] 5-letniego terminu dzierżawy, po 
upływie którego rzeźnia wraz z całem jej 
urządzeniem przejdzie na własność miasta. 

-- Zmiany służbowe. Referent rządu 
gu bernijalnego Warszawskiego, radca d wo
ru Józef Sarnin mianowany został burmi
strzem m. Będzina. Nadetatowy urzędnik do 
szczególnych poruczeń izby skarbowej piotr. 
kowskiej kapitan Gulajew-p. o. młodszego 
referenta przy rządzie gubernijalnym. 

- Zmiany w duchowiCllstwie. Admini
strator parafii Trojanów w pow. sochaczew
skim ks. Antoni Zakrzewski przeniesiony zo
stał do parafii Bratoszewice w powiede 
brzezińskim. - Przeniesieni zostali wikaryju
sze: ks. HeDl'yk Stankiewicz do parafii :Mile
szki w pow. łódzkim i ks. Maksymijan Cie
chocki do parafii Rawa. 

- Stan sanital'IłY Łodzi pozostawia 
wiele do życzenia, w mieście grasują: influ
enza, tyfus i szkarlatyna. 

- Jarmark styczniowy w Łodzi wcale 
nie był ożywionym. Koni przyprowadzono 
około 200 średniej wartości. 

- Protest weksli. W r. z. we wszy
stkich kanceJaryjach rejentów łódzkich za
protestowano 55,698 weksli, na ogólną su
mę rs. 11.000.621 kop. 36. 

- Nauka I·YSllllków. Majstrowie ślusar
scy w Łodzi zobowiązali się piśmiennie po
syłać uczniów swych na naukę do szkoły 
rysunkowo-niedzielnej, istniejącej przy gi
mnazyjum męzkiem. 

- Budnik. Zegarmistrz łódzki p. Stani
sław Drecki wynalazł przyrząd, który jako 
budnik zastosowany być może do zwykłych 
ltegarów ściennycb. ----

- Podl'ubianie etykiet. Znana w Łodzi 
firma braci Bukiet zauważyla wypadkiem, 
że fabrykant G. podrabia jej etykiety. G. 
przyznał się do winy i złożył rs. 1000 na ce
le dobroczynne, aby uniknąć odpowiedzial
ności sądowej. B-cia Bukiet ofiarę przyjęli -"W Dliej sco-w-yIU. sądzie okr~
. d k· k· gO'VVyOl. d. 30 stycznia, odbyło się zebra
l, pO warun Jem, że wszyst le podrobione nie ogólne uczestników kasy pozyczkowo-wkła-
etykiety będą zniszczone, zrzekli się akcyi dowej istniejącej przy tymże sądzie. Na ze
sądowej. branie przybyło 28 uczestników. Po otwarciu 

- lUaskm'ada, urządzona w Łodzi sta- posiedzenia przez p. Cholewickiego, prezesa zarzą-
du kasy, zebrani zaprosili p. Izeuze na prezydują

raniem miejscowego klubu cyklistów, zgro- cego ogólnego zebrauia. Odczytanem było sprawo
madziła na lodzie przeszło 1000 osób. Za- zdanie zarządu kasy za 1896 rok oraz protokół 
bawa udała się świetnie. komisyi reWizyjnej, poczem ogólne zebranie za-

_ Akc~je tramwajowe. Konsorcyjum twierdziło sprawozdanie i powzięło uchwały nastę
pującej treści: 1) upoważniono zarząd do wydawa

tramwajów łódzkich stara się o pod wyższe- nia uczestnikom procentu od wkładów dobrowol-
nie akcyj swycb ze 100 rs. do 250 rs. nych w tym wypadku, jeśli one znajdowały się 

- Fcłczel' pl'Zed sądem. Mieszkańcowi w kasie jeden miesiąc; postanowienie to zastąpiło 
Łodzi, \l S., przy rwaniu zęba felczer naru- na mocy zmienionej }·edakcyi uwagi 2-ej do § 64 

ł • nstawy-tym sposollem zniesiono istniejący dawniej 
szy szczqkę· P. S. zmuszony leczyc się przez warunek, iż procent przypada oel wkładów, które 
cały miesiąc, wystąpił przeciw nie~ręcznemu znajdowały sit:: w kasie przynajmniej 3 miesiące; 
felczerowi z akcyją sądową o odszkodowa- 2) procent od wkładów rzeczonych pozostawiono 
nie w ilości rB. 300. Sąd pokoju, a następnie w dawnej normie (4% od wkładów do rs. 300, 

d d d l d 30f0 od wkładów rs. 300-600, 2010 od wkładów 
zjaz W ro ze ape acyi; żą aną sumę przy- rs. 600-1000 i 1% od wkładów wyźej rs. 1000); 
sądzili powodowi. 3) na ntrzymanie kasy asyguowano rs. 160; 4) na 

- Zbieg, Inkasent firmy łódzkiej "Ernest wsparcia jednorazowe przeznaczono rs. 200; 5) za
Wewer!/., odebra wszy dla firmy 10,000 rs. twierdzouo proj ekt uzupełuiell instrukcyi kasy, 

Ś przedstawiony przez zarząd-wreszcie dokonano 
Z banku, przepadł bez wie ei razem z pienię- wyborów. Więkazością głosów zostali powołani: 
d:otmi. Policy ja łódzka jest podobno na śJa- 1) do zarządn kasy pp. Cholewicki (27 głosów), 
dzie złodzieja. Gerber (26 gł.), Jachimowski (26 gł.), na ich za-

Ił I I d .' h eścJ'J'a' k' . stępców pp. Izenzc (23 gł.), Kołokolow (21 gł.), - ue l u łlOSCI C I'Z o IłS Olej Mł d k· (12 ł) 2) k b·k FOl· k· 
I- I' nr k b· ł d·l· k o ows I g . ; na s ar Ul a p. I IpS I 

\V ~~l Zl. n 1'0 U U leg yOl u)'o ZI o SH~ .a- (28 gł.), na jego zastępcę p. Krajewski (24 gł.); 
tohkow 9348, prawosławnych ~21, ewangle- ·3) do komisyi rewizyjnej pp. Konopacki (26 gł.), 
lików 3133; ślubów małżeńskich zawarło ka- Ba?icki (22 gł.), Czechowski (19 gł.); na ich zastę
tolików 2102 prawosławnych 84 ewagieli- pcow pp. Szw.al·c~nberg (16 gł.), A!e~sand.row 
kó 6 .... · '·1 . k l·kó '559' . (13 gło) I Gurzynskl (13 gł.); 4) do konusyl, zbiera

W .. 7, zmal O zas ~t~ I w ~,pla- jącej materyjał w razie skarg na zarząd, pp. Po-
wosławnych 108, ewanglehków 2104. tułow (24 gł.), KaJiilski (11 gł.) i Czesnaków (11 gł.). 
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Z odczytanego sprawozdania okazuje się, iz 
1) po stronie kredytu znajdowało się w d. 1 sty
cznia r. b. p<,życzek, niezwróconych przez ucze
stników rs. 21,786 kop. 40 (w d. l/I 1896 r. było 
rs. 20,660 k. 32, wydano w 1896 r. pożyczek na 
rs. 80,122, zwrócono pl·zez uczestników rs. 78,886 
kop. 92) i gotowizną rs. 594-razem rs. 22,.179 k. 40, 
2) po stronie debetu zapisano: wkładów obowiąz
kowych rs. 19,886 k. 48 (w d. l/r 1896 r. było 
rs. 19,661 k.84, w 1896 r. wpłynęło rs. 4,144 k. 38. 
wypła~ono rs. 3,909 k. 74) I wkładów dobrowol
nych rs. 1,354 k. 47 (w d. l/r 1896 r. było rs. 1,389 
k. 40, w ciągu 1896 r. wpłynęło rs. 689, zwrócono 
rs.723 k.93), a po doliczeniu proceutn za 1896 r. 
rs. 60 k. 18; wkłady dobrowolne wyniosły rs. 1,404 
k. 56-razem zaś debet stanowił rs. 21,291 k. 13, tym 
sposobem zysk kasy w 1896 r. wyniósł rs. 1,088 k. 27. 

Zysk rzeczony obliczono w następujący sposób: 
doch6d kasy stanowiły: 6% od pożyczek rs. 1,249 
k. 41, na ntrzymanie kasy pobrano (za książeczki 
i zwrot wydatków proceutowych) rs. 6 k. 16, procent 
od papierów proceutowych rs. 19 k. 60 i zysk n~ pa
pierach procentowych rs. 2-razem rs. 1,276 k. 7; 
wyda/ki zaś wyniosły: procent od wkładów dobro
wolnych wypłacony rs. l k. 63, przypadający do wy
płaty rs. 50 k. 18 oraz koszty utrzymania kasy (płaca 
buchaltera, materyjaly piśmieune, wydatki pocztowe 
i t. p.) rs. 136 k. 9--razem r8. 187 k. 80, czysty prze
to zysk wyuiósł rs. 1,088 k. 27. Z powyższej sumy 
przeniesiono do kapitału zapasowego rs. 16 k.59, 
resztę, rs· 1,071 k. 68, rozdzielono między nczestui
ków, jako dywidendę, która w roku ubiegłym wynio
sła 6 11/ 20% w stosunku rocznym. Po doliczeniu 
rs. 1,071 k. 68 do wkładów obowiązkowych, wynoszą 
one rs. 20,968 k. 16. 

Kapitał zapasowy w d. 1/11896 r. stanowił rs. 921 
k.32; w ciągu 1896 r. wydano na wsparcie jednego 
z uczestników (na leczenie) rs. 36, nmorzono pożyczkę 
członka zmarłego rs. 16 k. 19, po doliczeniu zaś kar 
(rs. 16 k. 67), zysku na papierach proceuton' ych 
(rs. 36 k. 30) i części zysków od operacyj kasy 
(rs. 16 k. 69) kapitał zapasowy wynosi rs. 939 k. 59. 
Rzeczony [kapitał lokowany jest w papierach pro
ct>ntowych (rs. 863 k_ 80) i w gotowiznie rs. 76 k. 79. 

Uczestników w d. l/I 1896 r. było 129, w 1896 r. 
przyjęto 32 nowych uczestników, wykreśliło się 
z kasy 30, zatem w d. l Ir 1897 r. było 131. 

--_.~.)----

Z biblijografii i prasy. 

W "Ku~'yje1'ze Codziennym" czytamy: 
Pomimo, ze w stosuukach ludzkich ciągle Illamy 

do czynienia z prawem, zdradzamy najczęściej 
grubą nieznajomość elemen/arn_lJch zasad prawlIych. Po
chodzi to ztąd, że do wykładów w średnich zakła
dach naukowych, nie wprowadzono nanki prawa. 
Obywatel, przemysłowiec, kupiec, codziennie zała
twiają sprawy i czynności wymagające chociazby 
elementarnej znajomości prawa. Interesy ważniej
sze mogą być załatwiane z udziałem prawnika 
specyjalisty; większość jednak załatwia się wprost 
i wskntek llraku znajomości prawa popełuia sie 
szeregi pomyłek, z których wynikają później 
procesy. Jakze często ci, co podpisują weksle, nie 
mają pojęcia nawet, jakie są skutki odpowiedzial
ności z wekslu; tak samo zawierają się wszelkiego 
rodzaju kontrakty i zobowiązania i popełniają 
nieraz śmieszne błędy i omyłki. 
Choć w muiejszej mierze, znajomość prawna ko

nieczuą jest i dla kobil't, aby tam, gdzie w przy
szłości działać mają samodzielnie, mogły się zory
jentować w sytuacyi i nie dać się wyzyskać 
i oszukać z powodu jedynie braku znajomości ele
mentarnej prawa. Knpcowa, prowadząca sklep lub 
przedsiębiorstwo na swoją rękę, wdowa będąca 
opiekunką pozostałych dzieci i załatwiająca wszy
stkie ich majątkowe sprawy, obywatelki zawie
rające rozmaite kontrakty dostawy lub najmn, 
błąkają się w ciemnościach i nie wiedzą, w jaki 
sposób zapobiedz, aby nie nadużyto ich dobrej 
wiary lub zanfania. 
Uważamy więc za szczęśliwą myśl wprowadze

nie wykładów prawa w szkole p. Siemiradzkiej. 
Takie wykłady mają być rówlliez wprowadzone 
w szkole Po Smolilwwskiej. 

Dobry przykład powinien zllalrźć naśladownic
two, szczególniej w szkołach męzkich. 

- Nauka obowiązkowa. Ostatnie 1\umery dzien
ników petersburskich rzadką jednomyśluością zajmu
ją się jedną i tą samą sprawą. Prawie wszystkie 
motywują potrzebę wprowadzenia obowiązkowej 
nauki. Mirowyje o/goloski powiadają, iż oboVl"iązkowa 
nauka jest uzupełnieniem roformy włościańskiej; 
Narod mówi, iż obowiązkowa nauka pom1\ozy siły 
produl,cyjue ludu; Nowos/i zaś poświęcają cały feliJe
tOIl sprawie rozszerzeni:1 oświaty. 

--~.o---

Listy od Redakcyi. 

Pan-u Dl'. W. w B. Zamieścimy w całości 
w przyszłym numerze. Za pamięć serdeczuie dzię
kujemy. 

- Panom A. R. P. i M. Wyekspedyjowaliśmy 
w niedzielę popołudniu. 

---«.D---
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Dzierżawa folwarKu 
Do wydzierżawienia od l-go lipca 

r. b. Folwark, 3-y wiorsty od stacyi 
Myszków ogólnej powierzchni 450 mórg, 
z tego łąk około 150 m., hez inwenta
rza. Zarząd Dóbr Mijaczów przez My
szków. Tamże potrzebny Rządca od d. 
l-go lipca r. b. (3-1) 

Cd 
~ 

WYNAJEIl N)JAZDOW 
Włodzimierza Sa pińskiego 

ul. Petersburska wprost Poczty. 

KARETY,POWOlY,BRYKI,KONIE. 
(26-17) 

TYDZIEŃ 

Kassa Przemysłowców 
PIOTRKOWSKICH 

Ma zaszcyt zawiadomić pp. Członków, iż począwszy od l-go 
Lutego rozpoczęla wyplatę dywidendy w stosunku 
5% to jest, po Rs. 1 kop. 25 od udziału. ' 

PP. Członkowie raczą przeto zgłaszać się po odbiór takowej, 
w godzinach biurowych codziennie z wyłączeniem świąt i niedziel. 

, (2-1) 

OGŁOSZENIE. 

Zarząd drogi Żelaznej 

lWANGR~DZK~-DĄBR~W~KIEJ 
podaje do wiadomości, iż na zasadzie rozporządzenia Departa
mentu dróg żelnznych, wyłuszczony w § 23-m prawideł o sprze
daży i użytkowl-lniu biletów nl-l przejazd pasażerów I, II i III 
klasy (Zbornik Taryf nr, 717 taryfa nr. 5988) przepis dozwala
jący za jednym abonamentowym biletem jednoczesny przejazd 
kilku pasażerów, z dniem 1/13 Mal'ca r. b. będzie odmieniony, 
wskutek czego rcdakcyja powyższego § 23 ulega następując~j 

zmianie: 
§ 23, Za jednym biletem abonamentowym dozwala się 

przejazd tylko jednemu pasażerowi; jednol'zesny zaś przejazd 
dwóch lub większej ilości pasażerów za jednym abonamentowym 
biletem wzbrania się. (3-1) 

Mam zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność, że z dniem 1 stycznia 
1897 roku otworzyłem w domu P. Hamburgera 

W Sosnowicaclt 

Skład Materyjałów Aptecznych 
Far6 i PrzefJVoróJV Cllemieznuell 

Skład mój zaopatrzyłem w matel'yjały najlepszego gatunku, które 
po możliwie nizkich cenach oddaję. 

Telefonu J'\~ 171. 

Z poważaniem 
St. Stanbzewski. 

(3-3) 

x:"'O"o:a::.A:ez 
doskonale obeznany ze slItuką knlinar
ną, po długoletniej praktyce w najpier
wszych kuchniach Warszawy utrzymu
jący przez lat kilka bufet i kucbnię 
w Resnrsie Piotrkowskiej - przyjmuje 
wszelkie obstalunki na śniadania, obia
dy i kolacyje na większe zebrania, ba
le, wesela i t. p. uroczystości.-Wiado
mość bliższa IV sklepie spożywczym w 
Rynkn, w domu Bartenbacha (gdzie 
jatki). (2-2) 

Aparaty do rektyjika-
cyi spirytusu 

u si: y V'T a. :n. e, 
ale w na.jlepszyID ' stanie, 
z wytwórczością 200-800 li
t1'óvv na godzinę, są tanio 

DO SPRZEDANIA. 
Bliższe szczegóły pod A. 233 

od Rudolfa Mosse. Ber
Uo S. w. (Wno. 585) (2-2) 

I Nadesłano ze wsi 
Bydzemarynowane 

I 
po I's. 1 kwarta, oraz wybor
nie przyrządzone .1'.Iaslo 
do pot,oaw po kop. 28 runt. 
Wiadomość w Redakcyi. 

(3-2) 

Zaskarbiwszy sobie zaufauie po
wszechne, jako dzierżawca Restaura
cyi w Hotelu Angielskim "VV C z ę' 
s t o c h o ",v i e, donoszę, ze 
HOTEL KRAKOWSKI 
na JASNEJ' GÓRZE na
byłem na własność i tenźe urządziłem 
z wszelkim komfol·tem. Doborowa 
kuchnią, wyborowemi winami, umiar: 
kowanemi cenami i rzetelną nsługą 
będę się starał utJ'zymać już wyrobio
ną opiniję. Przyjmuję wszelkie zamó
wienia na śniadani:t, obiady i kola
cyje tak w hoteln, jak i na miasto. 
Dla dogodności Sz. Publiczności co
dzienni e kUl'Bować będzie kareta z 
dworca kolei do Hoteln i z powrotem. 

(50-47) Z szacl1nkiem , 
JOZEF B'O'JliOWSKI. 

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
arkusz l powieści p. t. 

.Anioł :K:opalni 
przekład z francuzki ego. 

.0000000000000000000000. 
O O FABRYKA TABACZNA (12-8) 

8 ,[t©(B.n@~®~@rllil@w ~ ~~ N 
O O ~~ 

8 /,.,'" ~strzeżenje, 8 -"'"4, 

pod firmą 

OBLESS E" 
w JI7 arszawie~ 

O 't Ostrzegamy przed naby- O 
O waniem pocl1'abianych O 
O 

haceli H, które aczkol-
wiek zewnetrzna swoja O 

O formą podob~e do ~aszych; O 
O gatunkiem materyjału, z O 

poleca znacznie ulepszone papierosy: 

01'ente, Nl' 1, Wyt1'awne, Kawale1'skie, Dessfwt i 
10 szt. 10 kop. 

Dob1'e, Salunowe, SmY1'na, .Afl'yka1tskie, Nl' 80. 
10 szt. 6 kop. 

1Vyścigowe, G61'nicze i wiele iunych 
10 szt. 3 kop. 

Tytonie ocl rs. 1 do rs. 15 l!ia fnnt, w różne m opakowanin. 

Ekspcdycyja hurtowa i detaliczna w Warszawie: 

inne 

O któ.r~go są wykonane,. na}- O 
O 

mOleJszeg~ z na~zeml ,Ole O 
wytl'zymnJą porownallla, 

O Imitacyja ta szkodliwie O 
W magazynie fabryki "NOBLESSE" nI. Marszałkowska>& 127.-W ma<>'f(
zynie Kalinowskiego i Pl'ZepiÓl'kowskiego w Hotelu Europejskim:
W magazynie P. Kołoclziejskiego i Sp. Nowy-Świat 51 róg Wareckiej. 

O bardzo działa na opiniję O 
O o hacelach H, którą O1'y- O ..... _ ................................. . 
O ginalne nasze hacele tak O • 
O ogólnie sobie pozyskały. O • Zatwierdzone przez JW. :a~!~t;'a p~(r~:n:ewnętrZnYCh i lmucyjo-

L~~'hooooo~~oo:!~~!~~j I "Warszaws~ie Bi1ll10 ~gtoszeń" 
.T.~O B08KOS I otwarte w Warszawie przy ulicy Wierzbowej Nr. 8 wprost Niecałej. i 

poleca. _ _ I T e l e f o :n. u ~ r. 41. ~- J 
11 JO t) O wt1Vrrn t Pl'zyjm~tje ogłoszenia clo wszystkich .pism peryjoclycznych, 
~ ~ ~ ~ ~ f'.e po cenach 1·eclakC1/Jnych. 

F b k P f I M d ł W ' , p , d 7 I Kantor otwarty od godz. 9 do ł O wieczór 

a ry a er um l y B W arszaWIB, rZBJ az I --. .............................. ~ ... .... 
Redaktor i wydawca l'lirosław DobrzaJlski. 

.n;o~IBO.:leHO UeH8YpoIO. lleqaTaBO B~ UeTpOKOBCROi ry6epBcKoft TKllorpa$iu • 
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Nazajutrz chciał się przedstawić naczelnemu do
zorcy Cudownego Szybu, uajbogatszego w Vi1le~Noire; 
na dziś jeduak musiał gdzieś szukać schronienia, 
a w całej tej pracowiLej osadzie nie znał żywej duszy, 
Nie wiedział uawet którędy skierować się ku oberży 
górników, Postanowił iŚĆ przed siebie i po drodze spy
tać o drogę. Zrobił zaledwie kilkadziesiąt kroków, 
gdy na zakręcie drogi usłyszał nad sobą lekki okrzyk. 
W tej samej chwili na głowę i ramiona spadł mu cały 
rozrzucony snop siana, 

- Co tam!.. A to co znaczy?--zawołał spogląda

jąc ku górze, 

- Niezdara te:l ze runie, niezdara!-zawołał nad 
nim, świeży, dźwięczny głos kobiecy, 

W górze, na zrębie skały, zarumieniona i zmie
szana sta.ła młoda dziewczyna. Pomimo to, oczy jej 
skrzyły się życiem, a na ustach osiadł figlarny, złośliwy 
uśmiech, 

- Niezdara!.. ah! niezdal'a!..--powtarzała wie
śniaczka, 

Młody nieznajomy z przyjemnością wpatrywał się 
w dziewczynę, 

-- Nie zrobiłam panu aby kl·zywdy?-zawołała. 
Milczał, wpatrzony IV prześliczne zjawisko, 
Dziwny bo urok roztaczała wokoło siebie, Zaru-

mieniona l'ubhem, a. może i zawstydzona, wyglądała 
jak kwiat świeżo rozwinięty; od całej jej postaci wiała 
jakaś słodycz i dobroć, a jednak .. , ua ustach przewijał 
się złości wy nśadech, a IV każdym ruchu zdradzała go
dność, nie licującą ze strojem prostej górniczki. 

, 

'lł!«\ll'ld.xOD"'J. WO){\)HdG9,{J UO){\)IIOllod:LGIJ 'LIT OHIl:Ll'lhGll 

~..I"V"...rv"V"V"~J'V"~~~'" 

"J":j 

'Il]'OJ L68 [ HdlllIHH Hl 

'OIOlIASmlTI omnws:so)t 

CZĘSĆ PIERWSZA, 

I. 

Ville-Noil'e. 

Okręg Autun stanowi niezaprzeczenie najwIęcej 

malowniczą i najciekawszą część departamentu Sekwa
ny i Loary. 

N atura i sztuka podały tu sobie rękę, by wytwo
rzyć całość pełną rozmaitości, ruchu i siły żywotnej, 
objawiającej się nietylko na powierzchni ziemi, ale 
nurtująct'j jej łono i niosącej tam życie. Zaokrąglone, 
pokryte lasami wzgórza, wznoszą się nad zacisznemi 
dolinami; tu i ówdzie stare ruiny zamków, tu i ówdzie 
ciągną się osady przemysłowe i fabryczne, za.ludnione 
robotnikami, hlltniltHmi i górnikami. 

W południowej Szkocyi, lub na północy tylko mo
żna spotkać równie bogate pokłady mineralne, 
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Pewnego styczniowego pOr'Ollldnia 188 ... roku, 
ścieżką prowadzącc~ ku fahrycznej osadzie Ville-Noil'e 
postępował człowiek, odziany w str6j wędruwnego rze
mieślnika. 

BIade, łagodne, słoneczne promienie ożywiały oko
HCIi i lśniły bryłc.lUtami, w szronie pokrywającym bu
kowe gałęzie. W dali, góry Morvan, pokryte śniegiem, 
ocieniały glębokie wąwozy i przepaście. 

Skoro nieznajomy doszedł do skraju lasn ProudholJ, 
słońce chyliło się już ku zachodowi i krajobraz okry
wała barwa szarego fioletu, właściwa zimowym zrnru
kom. Przed nim, o jakie dwa kilometry, widać bylo 
zdala głęboką dolinę, a IV niej szereg jednostajnych 
mały(~h domków, poczerniałych i pokrytych dachówką; 
dalej; w głębi, widniały olbrzymie zabudowania fabry
czne, jak rozbite okręty: kominy fabryk, jak odarte 
z żagli maszty sterczały ku g6rze; gmachy fabryk 
przypominały olbrzymie kadłuby. 

W powietrzu unosiły się lekkie mgły, górą z ko
min6w buchały c:iłe pióropusze dymu, rozplywały się 
stopniowo i kłębiły po dolinie. 

SZLLry mrok uwydatniał już czerwono światła bi
jące od hut. 

To było ViIle-Noire, siedlisko g6rnik6w, stolica 
g6rniczego przemysłu okolicy. Rozległa osada zamie
szkaną była wyłącznie przez pracowników but i kopalń: 
sztygarzy i g6rnicy, hutnicy i inżynierowie, kowałe, 
cieśle i ślusarze. Twarze ich okopcone, muskularne ra
miona, oczy wgłębione, świadczyły, że łud",ie ci ciqżkiej 
oddani są pracy, że życie jednych upływa w podzie-

AU13MOp~q'P.1, ~pnaZSM l1U lIa!Moł1,o 'nsoI lI!uęRd~1, 
A.Il1~S ·~!OO.ląOp! ~zOAPOłS I'Bma!u ~NgłO~ ! ~ł!S f9&\S 
lIa!M 1m ~PIA&\Za!U g!S {'CZOIW1,pO 'A1SAZOlcq! lItlU paf 
PIOSAM 'mJlAZOO !ma1g!up-cd-cz z 'qtqo~ ~cf 1&\!S 
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rui ach, innych w rozpalonej atmosferze hut, odlewni 
i wielkich piee6w. Cała osada wre życiem, kt6rego po
tężne tętno i w głębi jej kipi. 

Pr~.eciągły odgłos d",wonu zwiastował koniec ro
bót w podziemiach. Jak mrowisko g6ruicy wyroili się 
na powierzchnię i zaleli ulice i zaułki osady. 

Kobiety, dzieci i. starcy wychodzili na progi do
m6w, wybiegali na ulicę oczekując powrotu l1swoich", 
Wesołe, zmieszane glosy, na wolywania, młodzieilCze 

śmiechy, gromkie nawoływania mężczyzn, łączyły się 

w dziwną jakąś muzykę, takim tylko właściwą zakąt
kom. Po nad nią g6rowa.ł turkot rozpędowych k6ł, chra
panie cylindrycznych pieców, turkot wagon6w zata
czanych do remiz. 

Nieznajomy usiadł na odłamku skały i w głębo

kiej zadumie poglądał ku Ville-Noire. Początkowo na 
twarzy jego malowało si<j 'lwyIde, banalne zacieka
wienie; stopniowo jednak rysy jego mieniły się, osiadał 
na nich jakiś wyraz okrucieństwa i dzikiej radości. 

Drwiący uśmiech wykrzywił jego usta, zerwał się i na
glc podnosząc w g6rę rękę ku dolinie, z teatralnym 
gestem zawołał: 

-- To wiQc jest pole mojej dzia.lalności. .. Ruch ten 
powstrzyUIam, uśpię turkot maszyn, obezwładniQ te 
warsztaty, zagaszę ognie tu płonące, podziemia pełne 
~.ycia i bogaetwa opustoszę! .. 

Zbiegł ze wzgórza. i obejrzał się wokoło, 

_ . Dokąd pójść?--pomyślal 
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